
JS“

TY18B11I NISH.
Pismo p oświęcone  l i teraturze,  obyczajom i strojom.

Lwów, 9 wrześniu fl84§. Kok dziewiąty.

W y c h o d z i  co so b o ta . P r z e d p ła ta  z  ryc in a m i, r o c z n ie  10 z r . ,  p ó łr o c z n ie  5 z r . , bez r y c in  r o c z n ie  4 z r .  p ó łr o c z n ie  2  
z r .  m . k .  N a  p r o w in c y i d o p ła c a  s ię  z a  p r z e s y łk ę  p o c z to w a  r o c z n ie  1 z r .  36 k r .  m . k .  W e  L w o w ie  p r z y jm u je  s ie  ta k że  p ren u ­
m e ra ta  k w a r ta ln a , z  r yc in a m i 2 z ł r .  30  k r . ,  bez r y c in  i  z  I r .  m . .k. Z  p r o w in c y i m o żn a  n a d s y ła ć  p o c z tą  n a le ż y to ś ć  p ren u m e ra ty  
p o d  a d resem  w y d a w c y , T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  n r .  301 w e  L w o w ie .

P rzeg lą d  p ozn ań sk i.

Przyrzekliśmy podawać od czasu do czasu gło­
sy malujące usposobienie umysłowe wszystkich części 
Polski. Z niektórych stron , jak mianowicie z prowin- 
cyj rossyjskich otrzymujemy tylko rzadkie, niedostate­
czne listowe wzmianki; wszelkiemu publicznemu obja­
wieniu się stanu umysłowego droga tam zagrodzona; 
tamte strony mówią swojem milczeniem. Natomiast z 
Poznańskiego, po długiem zawichrzeniu, podczas któ­
rego tylko pobieżne dziennikarskie wieści nas docho­
dziły, ozwał się teraz glos sumiennej rozwagi, będą­
cy niejako wyrazem całej owego starożytnego węgła 
Polski opinii narodowej. Pochodzi on z dawnego stron 
tych pism a, „Przeglądu poznańskiego14 które po długiej 
przerwie znowuż w pięciuzeszytowej okazało się obję­
tości, i gdzie też pod koniec głównego, blisko 300 
stronnic zajmującego artykułu „Stan w w. x. Poznań- 
skiem44 czytamy istotny p r z e g l ą d  tak wewnętrznych 
spraw samegoż w. xięstwa, jakoleż zewnętrznych ca­
łej polskiej sprawy stosunków. Mniemamy przysłużyć 
się publiczności ogłaszając poniższe, wszystkie strony 
Polski zarówno obchodzące ustępy z tegoż p r z e g l ą ­
d u  poznańskiego.

Kiedy wszystko jest niepokojem i niepewnością, 
wszelkie pozory p o w a g i  uderzają niezmiernie umysły. 
Dziś oczy zwracają się w stronę llossyi, której mil­
czenie ma w sobie jakąś wielkość. Ztamtąd mc nie 
słychać tylko głuchy chrzęst broni, i szmery obozo­
we. Ruchy wojska, jakich się można dopatrzeć, po- : 
kazują wielką przezorność: i tak wiemy, że po roz­
pędzeniu zbrojnych oddziałów polskich w Poznań- 
skiem cofniętym został korpus obserwacyjny, z drugiej

strony słychać, że nad granicą galicyjską zgromadzo­
no całą armią. *

Nieprzyjaciel, przeciw któremu się było można 
uzbroić, zaraza azyatycka, wczasach wielkich w strzą­
śnięć przez dopuszczenie opatrzności nawiedzająca Eu­
ropę , zaszła była drogę armii rossyjskiej, zw róco­
nej ku zachodowi. Cholera rzuca fantastyczny cień 
na wypadki rozwijające się na świecie, posuwa się jak 
nieubłagane fatum, albo jak  ostrzeżenie boże, iżby 
ludzie wyłącznie ziemskich celów przed siebie nie bra­
li, a zbliżali się jedni do drugich w miłości brater­
skiej w obec klęski, która im wszystkim grozi.

W krajach słowiańskich ocknęły się wielkie chę­
c i, wielkie zamiary. Od granic dawnej Grecyi aż po 
saskie dziedziny, powstały stare plemiona, które od 
tak dawna opiece albo przemocy obcej ulegały, i usły­
szeliśmy już nie smutne pieśni o przeszłości na pół 
zamierzchłej, ale głosy ufające w 'siłę w łasną, dopo­
minające się o prawa swoje i próbujące jeden wielki 
chór z innemi pobratymczemi głosami utsvorzyc. Nie­
przejrzane okiem dla myśli słowiańskiej otworzyły się 
obszary, niewysłowione uczucia każdą pierś słowiań­
ską wypełniły. Z rozczuleniem podali sobie ręce 
wyobraziciele tylu narodów jednego szczepu, a nad 
ich podniesionemi ku niebu głowami powiały wróżby, 
zapowiadające, że się kończy przewaga ras starych 
i zużytych i że czasy młodej słowiańszczyzny nadcho­
dzą. Urocza przepowiednia; brak jej tylko przyzwo- 

| lenia boskiego, na które sobie zasłużyć trzeba. Za- 
i sługa, zasługa, to jedna droga dla wszystkich ple­

mion: bo w dziejach ślepej konieczności nie ma. My 
zaś uważajmy w tej sprawie, jak w innych, żebyśmy 
ze stanowiska obowiązku nie zeszli.
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Pierw szą dla nas i rów ną z zadaniem niepodle­
głości kraju  pow innością jest w ierność oświacie łaciń­
skiej zachodu, z której idą wszystkie odrębne cechy 
naszej sam oisfności narodow ej. Jeśli zapomnimy przy­
w iązania do naszej katolickiej, europejskiej p rzeszło ­
śc i, utoniemy w  słowiańszczyźnie i Polakami być p rze­
staniemy. W  słowiańszczyźnie jeszcze nie w iadom o, 
jak i pierw iastek zw ycięży, czy bizantyński, m artwy i 
skam ieniały, czy pełen życia i siły ku odm lodnieniu 
łacińsk i; nie narażajm y się przeto na niepew ną p rzy­
sz ło ść , raczej trzymajmy się oburącz starej naszej 
cho rągw i, która nas jedynie beżpiecznie naprzód  p o ' 
wiedzie.

M ówią n am , że słowiańskie czasy nadchodzą. 
Nie przeczę, ale jeśli tak je s t ,  zobaczmy, co przyno­
sim y E u ro p ie , czy dziecinną pow olność dawnych G er­
m an ó w , czy jęd rn o ść  um ysłow ą i m oralną ras rom ań­
sk ich , czy tylko ślepy fatalizm wojenny Hunnów. W 
niemowlęctwie nie jesteśm y, mamy dużo prostoty i 
dużo w iary m łodzieńczej, ale już całej naszej w spól­
ności z dwom a kierunkam i chrześciańskiem i odrzucić 
nie zdołam y; skarbów  m oralnych i um ysłow ych, ja k ­
kolw iek nie jesteśm y ubodzy, tak ich , któreby m ogły 
ośw iatę zachodu zrów now ażyć nie nazbieraliśm y je ­
szcze; cóż w ięc na szalę rzucam y? Oto siłę m ateryalną, 
k tó rą  w słowiańszczyźnie dotąd R ossya piastuje.

M yśl federacyi słow iańskiej naprzeciw  m ongo l­
skiego jedynow ładztw a jest uczciwa i w ysoka; nie 
zrażają  mnie do niej świeże k lęsk i, które się dadzą 
nag rodz ić ; m yśl ta przecież musi się jasno w yrobić, 
zanim jej się powierzyć* będzie można. W  każdym 
ra z ie , jeśli pom agam y robocie: pod godłem  ośw iaty , 
do której należym y, prawdziwej oświaty występujmy.

Kiedy g łos w  tej m ierze podnoszę, nie płonne 
mnie obawy przejm ują. Na zgrom adzeniu w Pradze 
próżno się było pytać o obyczaj łacińsko po lsk i; reli- 
g ią  katolicką przypuszczono fam pod  osłoną k sz ta ł­
tów  unickich i nawet odżywiono hussyckie w sp o ­
mnienia.

Unitów  bynajmniej nie odpycham , uznaję ich za 
praw ow iernych kato lików , chciałbym , żeby im wyna­
grodzono  w szystkie krzywdy, jakich doznali, żeby w y­
m azano z ich pam ięci wszelkie wspom nienia nielole- 
ryancyi d a w n e j; ale w ierząc w  ustanowienie kościoła 
bożego na ziemi i w tradycyą rzym ską , m yślę, że 
najlepszy jest ten o b rząd ek , który spraw uje głow a 
w idom a kościoła i k tóry  W duchow ej, jednej może- 
bnej i niezacierającej różn ic narodow ych w spólności 
wszystkie narody trzyma. Nie ch c ę , żeby unitów  przy­
m uszano , żeby ich m iano za m łode dzieci wspólnej 
m atk i; ale mi się wolno spodziew ać, że kiedyś sam i 
dobrow olnie różnice odrzucą.

W  obec schism atyków , k tó rym , ja k  w spółoby­
w atelom , chętnieśmy powinni rękę na pole rów ności 
politycznej i jaknajszczerszej swobody sumienia podać, 
ale którym  jako  wyobrazicielom bizantyńskich trady- 
cyj nie możemy nic z przekonań ustąp ić , jeszcze 
śmielej postaw ić zasadę zachodnią należy.

Nieszczęściem byłoby dla ludzkości, gdyby pier­
wiastek bizanfyńśki zw yciężył; otoż dla jakichkolw iek- 
bądź widoków —  nie torujmy mu drogi.

W ierzę w podobieństw o porozum ienia między 
Słowianam i i że myśl federacyjna w P radze rzucona 
nie zm arnieje, ale do tego najpierwszym jest w arun­
k iem , żeby każdy pojedynczy żywioł w całej pełności 
swego w ew nętrznego organ izm u, z całą w iernością 
dla przeszłości swojej i pod godłem  swojego narodo­
wego słow a, w obec innych w ystępow ał.

A kiedy przyjdzie chwila nieuchronna starcia się 
między R ossyą a E u ropą , powiedzmy sobie , że w  ża­
dnym razie nie wolno nam zdradzać sp raw y  zacho­
dniej. __

Jakiekolwiek zajdą w ypadki, trzeba się starać z nich 
korzystać, to niezaw odna, w szakże bezw ładnie czekać 
i spuszczać się na nie— nie można. Jedna je st dla nas 
d ro g a , bądźmy gotow i równie na w ojnę jak  i na po­
kój. Staniemy się zaś golow i w tenczas, kiedy ja k  
najw iększą siłę w ew nętrzną wyrobimy.

Nie darm o dzisiaj zesłał pan bóg  pow szechne 
opuszczenie, nie darm o znaleźliśmy się sami p o śró d  
całego ruchu europejskiego. Poniew ierają nami nie­
przyjaciele, przyjaciele zaparli s ię ,  albo odw rócili; 
gdybyśm y zwątpili o sob ie , tylkoby nam  rozpacz zo­
stawała.

Bywa często , że człowiek czuje się bardzo uci­
śn iony , że m u usuną wszelkie podpory , że go pocie­
chy odbiegną, że pot w arz i niechęci przygniotą go do 
ziemi, i już mu się życie zdaje m ęczarnią a śm ierć 
wyzwoleniem. Jeśli w tedy upadnie pod brzem ieniem  
boleści, snać nie było jem u działać na świecie. Ale 
jeśli przetrw a złą chw ilę, skupi się w  sobie , w sum ie­
niu siły zaczerpnie i czoło jeszcze wyżej naprzeciw  
nieszczęściu postaw i, minie z łe , łacniej często i p rę ­
dzej jak  się przew idyw ać daw ało, i śladu nawet po 
sobie nie zostawi. Pan bóg  w tenczas zw ykle najb liż­
szy, kiedy ucisk najmocniej dolega.

Tern bardziej narody nie powinny się dać zw al­
czyć przeciw nościom . Nikt nie w ie, kiedy nadejdzie 
godzina zbaw ienia; być m oże, że jedna chw ila w y­
trw a ło śc i, jedno wysilenie tylko p o trzeb n e , by owoc 
usiłow ań osiągnąć.

Kiedy tw ierdza ob lężona, obowiązkiem  jest zało­
gi ani dnia jednego , ani godziny bram  zawcześnie nie 
otworzyć. My jesteśm y w arow nią , wystawioną n a
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w szelkie  p o c is k i ,  uc ie rp ie l iśm y d u ż o ,  a le  to n iezaw o­
d n a ,  żeśm y w szys tk ich  z a so b ó w  naszych jeszcze nie  
w yczerpnęli .

W ejd źm y  w ięc  w  s ieb ie ,  od rzu ćm y  p rec z  w sz y s t ­
k ie  u ro jen ia ,  wszelkie fa łszyw e nadzieje, śmiałym u m y ­
s łem  rozpozna jm y  rzeczyw is te  po łożenie  i w eźmy się 
d o  w ewnętrznej rob o ty ,  jedynie  p e w n e j ,  nieomylnie 
p rz y d a tn e j ,  a  w eźm y się z w ię k szą  w ytrw ałośc ią  i 
s iłą  ja k  dotąd.

W ie lo rak ie  c iężą  na nas  o b o w iązk i ,  obow iązk i  
w zg lęd em  k ośc io ła  i w zg lę d e m  oświaty , k tórej dzieć­
m i  je s te śm y ;  obow iązk i spo łeczn e  w  obec  ru ch ó w  to ­
w arzysk ich  w  E u ro p ie ;  obow iązk i  publiczne ogó ln e ,  
obow iązk i szczeg ó lne  obyw ate lskie  , w ko ń cu  ob o w ią z ­
ki dom ow e. W ie rn o ść  zasadom  e w a n g e l i i , w ie rn o ść  
tradycy i katolickiej i tradycyi n a rod ow ej oświeci nas  we 
w szystkich  tych k ie run kach  i pozw oli  bezpiecznie  d r o ­
g ę  znaleść.

O b ow iązk i  spo łeczne  ja sno  oznaczyć  należy. C a ­
la  E u r o p a  zak łócona jes t ju ż  nie sp o rem  o teorye  
socy a ln e ,  ale w a lk ą  o ich urzeczywistn ienie .  Co d a ­
wniej na leżało  do  dziedziny nauki o d e rw a n e j ,  s ta ło  
się ży jąc ą  rzec zyw is to śc ią ,  i dziś liczne a n ieprzy ja­
zne sobie  sys tem afa , w y łącza jąc  się w za jem n ie ,  o p rze -  
w o d z tw o  ludzkości się sp iera ją .  J ak  zaw sze  w  r z e ­
czach  tego ś w i a t a , d w a  g łó w n e  kierunki na polu  w o l­
n o śc i  roz ró żn ić  m o ż n a :  k ie runek  p o s t ę p u ,  o partego  
n a  m i ło ś c i ,  czyli o rgan iczny  i k ie runek  zmian g w a ł ­
to w n y c h ,  czyli kry tyczny. P o m a g a ć ,  o ile od  nas  z a ­
le ż y ,  p ie r w s z e m u ,  u s u w a ć  się od wszelkiej z d ru g im  
w s p ó ln o ś c i ;  to obow iązek każdego  n a r o d u ,  to  o b o ­
w iązek  Po lak ów . I niechaj nikt nie m y ś l i ,  że ro zw ią ­
zanie tow arzys tw a  dzisiejszego na zach o d z ie ,  że z u ­
pe łne  rozprzężen ie  sp o łeczne  m o g ło b y  nam  przynieść  
ja k ie  k o rz y ś c i ,  po rę  n iepodleg łośc i  p rzybliżyć ; a n a r ­
chia  p rę d k o  się rozsze rza  i zam ias t  coby m iała  p o ­
s łużyć  s p r a w i e ,  raczcjby  nas sam ych z n iw ecz y ła ,  ra- 
czejby u to ro w a ła  d r o g ę  R ossy i .

W  ubieg łych  la tach  niektórzy ludzie jeśli nie p rzy ­
stawali na k o m u n izm , to p rzynajm niej  nie zamykali 
m u  w ró t  po rozum ien ia ,  i m ie jsca  pod  s łońcem  nie o d ­
mawiali.  Komuniści mówili w tedy  o d rodze  m i ło śc i  
i p rzek on an ia .  Teraz się rzeczy inaczej m a ją .  D ziś  k o ­
m un izm  znaczy to sam o co g w a ł t  i p r z y m u s ,  znaczy 
nie n a p ra w ę  n iedos ta tków  d aw n e g o  to w a rz y s tw a ,  ale 
je g o  r u i n ę ,  ru inę  wszelkich zasad o jczyzny ,  rodziny i 
w ła sn o śc i  na k o rzy ść  w yobrażeń  o sob is tośc i  pań s tw a  
i bezw zględnej ró w n o śc i  na zasłudze  nieoparte j .  U nas 
gdz ie  wielu n ieśw iadom ych rzeczy kom unizm  bierze 
za ś ro d e k  do  odzyskania  o jczyzny ,  powiedzmy śm ia­
ło  i bezprzes tann ie  p o w ta r z a jm y , że nie może być  zb a ­
w ienia  na tej d ro d z e ,  o d rzu ćm y  nieczysty sojusz , a

nietylko k ra jow i ale  i ośw iacie  europejsk ie j  się z a s łu ­
żymy. f

/ O p r ó c z  kom un izm u  należy jeszcze w ypow iedz ieć  
w o jn ę  po jęc iom  czysto przeczącym . N apotyka  się w ie­
lu , k tórzy  w  g w ałtow nych  p rzem ianach  nie szuk a ją  
zmiany na lepsze ;  ale są  s t ronnikam i w szelk ich  rew olucyj 
dla rew olucyi i burzen ia  dla burzenia. Takie opinie, jeś li  
je  opiniami na zw ać  m o ż n a ,  s ą  p rzec iw n e  w szelk iem u 
tow arzysk iem u zaw iązkow i. Jakoż  nie rew o lu cy ą  a le  
p o rz ą d e k  u w a żać  należy za  s tan  p rzy rodzony  w  
społeczeństw ie  ludzkiem. P o rz ą d e k  jes t p ra w e m ,  r e ­
g u ł ą ,  rew olucyą  w yją tk iem , czasem  k o n iecz no śc ią ;  
niekiedy nadużyciem . Nie zawsze rew o lu cy e  m a ją  s łu ­
sz n o ś ć ,  i żeby s teru  w ś ró d  w y p ad k ó w  nie s t r a c i ć ,  
każdej z nich w edle  z a sad  odwiecznych p ra c o w a ć  
należy.

W szystk ie  w yobrażen ia  do b ra te rsk ieg o  k o ła  k u  
straży ch o rą g w i n a rodow ej p rz y p u ś ć m y ,  wszystkie  się 
p o d  jej cieniem pomieszczą. M onarch iśc i  konsty tucy j­
n i ,  rep ub l ik an ie ,  dem okrac i rozm aitych odcien i ,  k a to ­
licy , p ro te s tan c i ,  d la każdego się tam  k a w a łe k  ziemi 
znajdzie. Tylko od eg n ać  m us im y  ty ch ,  co nam  g ru n t  
p od ko pu ją .  Kto g ło s i  o kosm opoli tyzm ie ,  o zniesie­
niu rodziny i w ła sn o ś c i ,  tych ź ró d e ł  wszelkich insty- 
tucyj naszej ośw ia ty ,  z tym porozum ienia  b yć  nie 
może.

Z re sz tą  w ś ró d  w ą tp l iw ośc i ,  jak ie  E u ro p ę  co  do  
trw a ło śc i  p o d s taw  dzisiejszego tow arzys tw a  o g a rn ę ły ,  
nam  najmniej w ą tp ić  się godzi. Nasz  n a ró d  ro ln iczy  
a nie przem ysłowy, bez wielkich m ia s t ,  bez n a d m ia ru  
lu d n o ś c i ,  bez u b o g ich  p ra w ie ,  najłatwiej w sfrząśnie- 
nie w ytrzym a. To co n a s z ą  n iższość  w  obec  innych 
k ra jó w  s tan ow iło ,  jes t  dzisiaj naszem zbawieniem. R o ­
botnicy, ja k o  oddzielna k la s sa ,  w cale  u nas nie is tnie­
j ą .  W  innych częściach Polski toczy się jeszcze s p r a ­
w a o uw łaszczen ie  c h ło p ó w ,  co je s t  t r u d n o śc ią  n ie­
z m ie rn ą ,  zwłaszcza w obec  p rz y m u s u ,  jak i na kw e- 
styą ca łą  zew nętrzne  oko licznośc i w yw iera ją .  W  Po- 
znańsk iem  chodzi tylko o t o ,  żeby los k o m o rn ik ó w  
p o p r a w i ć . . . .

O bow iązki publiczne  ogólne  śc iągają  się w łaśc i­
wie do życia politycznego. W y zn acza jąc  sobie  do n ich  
p o le ,  p rzypuszczen ie  jak ie ś  za punk t wyjścia w ziąć  
musim y. Przy puszczam y w ię c ,  że s tan  dzisiejszy r z e ­
czy czas ja k iś  się u t r z y m a ,  że się w o lność  k o n s ty tu ­
cyjna w  Niemczech sw o b o d n ie  rozw in ie ,  i że zdo łam y 
na d ro dze  p raw n e j  tyle w prowineyi z ro b ić ,  że czy  
w  razie w ojny a lbo pow stan ia ,  p raw d z iw ie  silnymi i 
panam i n ie jako okoliczności się pokażem y.

P odobieńs tw a wojny i pow stan ia  nie rozb ie ram . 
Jeśli będz ie  praw dziw e p rz y g o to w an ie  w ew n ę trzn e ,  
nic w  raz ie  danym nie p rzeszk od z i  zb ro jn em u  porusze-
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niu. M amy tylko po w in n o ść  o p a trzy ć  sobie n a p rz ó d  
n acze ln ikó w , w  w y bo rze  ich n ie  na  sk ło n n o śc i  s t r o n ­
n icze ,  ale na p oży tek  ojczyzny uw ażając . P rzy tem  
trzeba  sob ie  p o w ie d z ie ć ,  że  d ro g a  sprzysiężeń na nic 
s ię  nie z d a ,  i że przy  g o to w o śc i ,  ja k a  P o la k ó w  o ży­
w i a ,  z am ia r  p rzez  "małą liczbę osób  byle d o b rze  u ł o ­
ż o n y ,  n iezaw odnie  w szystk ich  pociągnie. Ja w n e  le­
g a ln e  roboty  m u sz ą  s ię  zacząć  o d  u s topn iow an ia  j a ­
kiejś. w ładzy  ś r o d k o w e j___

Jaki m a  b yć  ksz ta łt  tej w ładzy komitetowej dla xię- 
stwa, k tó r ą  tym czasem  R a d ą  nazw ę, bliżej nie oznaczam , 
ile że' s ię n ad  tą  rzeczą  gdzieindziej zastanawiają .  P o ­
w iem  ty lk o ,  że jes t  koniecznośc ią  j a k  najmniej c z ło n ­
k ó w ,  a ludzi p ra w d z iw ie  w a ż n y c h ,  p raw dziw ie  z a s łu ­
ż on ych  i rzeczyw iśc ie  p rzygo tow anych  do tego  pow ołać .  
R a d a  m a jąca  się na p o lu  p raw n em  p o ru s z a ć ,  pow in- 
n a  znać  to po le  i mieć dosyć siły, żeby  się z n iego 
s p r o w a d z ić  nie d a ć ,  aż do chw ili ,  w  które j  uzna za 
p o t r z e b n e ,  jaw n ie  i śm ia ło  w'edle w y m a g a ń  ok o liczn o ­
ś c i ,  k ierunek  ro b ó t  odmienić .

W ażn em  jes t p y tan ie ,  czy duchow ieństw o  m a  mieć 
udz ia ł  w  R a d z ie ,  czy też po  za jej o b rę b e m  pozostać .  
Tu ró w n ie ,  j a k  i w  wielu innych szc z e g ó ła c h ,  p o w in ­
n o  n am  p osłużyć  dośw iadczenie  0 ’ConneIa. O  Connel, 
j ed e n  z ludzi na jbardzie j  na rod ow ych  po w szystk ie  
czasy , przytem jed en  z najpobożnie jszych , s ta ra ł  się z a ­
w sze  d z ia łać  w  zgodzie  i w  po rozum ien iu  z d u cho w ień ­
s tw e m ,  ale w y ją tk o w o  jedynie  du ch o w n y c h  do zasia­
d an ia  z so b ą  w  komitetach s teru jących  w zyw ał.  W  b i­
twie' m iejsce p raw d z iw eg o  k s ięd za  nie z k rzyżem  n a ­
p r z ó d ,  żeby  zap a ł  b u d z ić ,  ale o b o k  s ze reg ó w  w  g o ­
to w o śc i  d o  dopełnienia z n arażen iem  się s ieb ie ,  w szyst-  j  

k ich  p ow in no śc i  k a p ła ń s k ic h ;  w  polityce x ią d z ,  jak o  
o b y w a te l ,  m oże  b r a ć  udzia ł  w  ro b o c i e ,  ale  niech le­
piej nie p rz o d k u je  i niech się w yłącznie  rzeczom  
św ieck im  nie oddaje .  W  chw ilach nag łych , kiedy t rze ­
b a  p rzyk ładu  p o św ię cen ia ,  a lbo  kiedy b ro n ić  p ie rw ­
szych  zasad  w y p ad n ie ,  d o b rz e  ro b ią  d u cho w ni,  p rz y j ­
m u ją c y  n a  siebie obow iązk i pub liczn e ;  w■ po łożen iu  
n a p rz ó d  o b m y ś lon em  do  u rzęd u  na czas d łu g i ,  lep ie j ,  
ż e  mie jsca  innym  u s tąp ią .  To m ó w ię  o udzia le  w  
k ie ru n k u  g łó w n y m ,  w szakże  czasow o  k ażd y  za w ó d  
p ub liczny ,  naw e t  z a w ó d  d e p u to w an eg o  w  cia łach  o- 
b ra d u ją c y c h ,  pow in ien  być  dla x ięży  otwarty . O czy­
w is ta  je s t  z n o w u ,  że d u c h o w ie ń s tw o ,  z a c h o w u ją c  p e ­
w n ą  w zg lęd em  R a d y  n ie z a leżn o ść ,  go rl iw ie  p ow inno­
śc i  o b y w ate lsk ich  dope łn iać  i w  porozum ieniu  z n ią  
dz ia łać  nie przestanie .

R ad a  m a  p rzedew szy s tk iem  o b o w ią z e k ,  s u r o w ą  
p r a w d ę  ro d a k o m  m ó w ić ;  żleby b y ło ,  gdyby ich u j­
m o w a ła  p o c h le b s tw e m , a lbo  gd yb y  ich w  u ro je n ia c h , 
co  do p ra w d z iw eg o  s tanu  rzeczy ,  u tw ie r d z a ła .—  Tyl­
k o  na d ro d ze  szczerego ro zp a t ry w an ia  w a d  naszych

m ożem y d o jś ć d o  p o p ra w y ;  tylko śm iałem  okiem  rozc ią ­
g ło ś ć  g rożących  niebezpieczeństw  m ie rz ą c ,  w  p r a w ­
dziw e m ęz tw o  uzbro ić  się zdołam y.

R a d a  u tw orzona  dla jednej p ro w incy i ,  p o w in n a ,  
choć  nie u w a ż a ją c  się za  w ładzę  d la  całej P o l s k i ,  
w yższe  s tanow isko  poli tyczne ze w zg lęd u  na  kra j  
p rzybrać .  Trzeba sobie pow iedz ieć ,  że chyba w  w y­
ją tko w y m  razie x ięstwo a lbo Galicya p o czą tk ow aćb y  
m ogły . I x ięs tw o  i Galicya zależą koniecznie  od  
g łów nej częśc i  P o lsk i ,  od  prow incyj pod  b e r łem  ro s -  
syjskiem zostających. Z fam tąd  hasło  ro b ó t  s fanow - 

! czych p ó jść  musi. W szakże  w y p a d a  w  x ięs tw ie  i 
| Galicyi zap ro w ad z ić  jed n o s ta jn o ść  działania i z g o d ę  
| w za jem n ą  na śc is łem  porozum ieniu  się o p a r t ą ,  fem- 

b a rd z ie j ,  że  sejm frankfurtski zapew ne jed e n  rodzaj 
p rzyw ile jów  dla w szystkich k ra jó w  pochodzen ia  p o l­
sk iego  reorgan izacy i p od pad a ją cy ch  naznaczy. W z g lę ­
dem  stronnic tw  emigracyjnych R a d a  musi b yć  n ie p o d ­
legła. Nie godzi się em igracy i u su w a ć  o d  udzia łu  w  
rzeczach p o lsk ich ,  albo je j lek cew aży ć ,  nie godz i się 
z a p o m in a ć ,  że bądź  co b ą d ź ,  stanowi o na  część  n a ­
r o d u ,  je s zc ze  część  w y o b ra ż a ją c ą  pośw ięcen ie  i c i e r ­
p ien ie ;  ludziom zdo lnym , p rz y g o to w a n y m ,  z p o m ię ­
dzy em ig ra n tó w , należy w  razie danym  o dpow iedn ie  
naznaczyć  m ie j s c a ; w  tej chwili o b ow iązk ie m  jes t  p o ­
m ag a ć  em igracy i ale na tern koniec. S p o d z ie w am  
s ię ,  że już  nikt więcej nie pope łn i s ta rego  b łę d u  i 
zw ierzchn ic tw a  władzy o k ilka set mil odległej nie 
przyjmie. Co się tyczy d a w n e g o  se jm u p o lsk ieg o ,  
ro z u m ie m ,  że m o że  on jeszcze zn aczy ć ,  p rzecież  
ty lko w chwilach s tano w czych___

R a d a  musi koniecznie  u s tan ow ić  oddzielne k o m is -  
sye przynajmniej do  s to sun kó w  w ło śc ia ń sk ich ,  do  r z e ­
czy praw nych  i do  ro b ó t  zew nętrznych . T ru d n o ść  
leży w  wynalezieniu ludzi p rzy sp osob io ny ch ,  ale trze­
b a ,  j a k  m o ża  z a ra d z ać  n ie d o s ta tk o m , a  o d razu  w sze l­
kie robo ty  ro z p o czą ć  p o rzą d n ie -----

Nic w szak że  nie p o m a g a  i na jlepsze ro z p o r z ą ­
dzenie p rzyszłej w ła d z y ,  jeś li obyczaje publiczne  nie 
odpow iedzą  w ym agan iom  okoliczności. W o ła n ie  na 
n ie sp ra w ie d l iw o ść ,  żale na fa łsz ,  na  p o n iew ie rkę  n a j ­
św ię tszych  z a s a d , nie d o p ro w a d z ą  nas d a l e k o ; o d g r a ­
żanie s ię ,  p rz e c h w a łk i ,  h a ła s  patryotyczny na  w ie le  
się nie p rz y d a d z ą ;  trzeba  się w ziąć  do p ra c y  usilnej; 
trzeba  w szystkie  na łog i lenistwa i lekkom yślności ode-  
g n a ć ,  o t rzą ść  z siebie ospalsfw o i o b o ję tn o ść ;  p ró c z  
tego  trzeb a  nietylko zrob ić  da lsze  p o s tan ow ien ie ,  ale 
w y t rw a ć ,  i tu  w łaśc iw ie  przychodzi w z m ian k a  o o b o ­
w iązk ach  obyw ate lsk ich  szczególnych i dom ow ych .

K ażdy obywatel pow in ien  b yć  go tow y  do  u s łu g  
pub liczny ch ,  nie o c iąga jąc  się i nie  w y m a w ia ją c ,  tak  
j a k  każdy  pow in ien  s łu chać  w ładzy  m ającej się p o ­
s tano w ić ,  ch oćby  m u  się n aw e t  ludzie na  czele sto jący
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nie podobali, a lo dopóki nic przeciw nego m oralno­
ści nie rozkażą; lym sposobem  da przykład porządku 
i karności, jeśli ma zdanie odm ienne, i będzie m iał 
praw o kiedyś dla swego zdania posłuszeństw a żądać. 
W szakże z wyjątkiem służby publicznej, obowiązkiem  
obyw ate la , je s t siedzieć w domu. D w ór na wsi sta­
nowi śro d ek , z którego p rzy k ład , nauka i zachęta 
rozchodzą się na około; zaś potrzeba na miejscu sie­
d z ieć , żeby módz zaw iązać tradycye i położyć zasady 
tej wspólności uczuć i życzeń między stanam i, która 
je s t najpierw szą rękojm ią naszej przyszłości. Kto w y­
raźną nie znaglony koniecznością dom opuszcza, kto 
zostaw ia bez m oralnej opieki ludzi przez pana boga 
sob ie pow ierzonych, ten ciężką krzyw dę krajow i wy­
rządza. Nie ma niebezpieczeństw a, żeby przyszło do 
nieporozum ienia tam , gdzie się ludzie blisko z sobą 
z n a ją , gdzie w  złej i dobrej doli razem żyją, gdzie 
s ię  m odlą w jednym kościele i grzebią na jednym  
cm entarzu. W  Galicyi, gdyby wielka część szlachty 
nie zaniedbała najpierw szych swych pow inności, ni- 
gdyby się urzędnicy obcy nie byli zdołali między nią 
a  chłopów  w cisnąć. Inny jeszcze pow ód do życia 
dom ow ego zachęcać powinien. Jeśli kiedy, to teraz 
oszczędność jest nie tylko zaletą ale świętym o b o ­
w iązkiem ___

Kto dzisiaj bez koniecznej potrzeby za g ran icą  b a­
w i, jeździ do w ód dla rozryw k i, albo próżne w yda­
tki p rzedsiębierze, kto nie ogranicza się w  domowych 
po trzebach  i nie szuka, ja k  każdy grosz na ratunek 
zagrożonych  fortun oszczędzać, ten albo nie rozum ie, 
czego dziś kraj po nim w ym aga, albo się już z n a­
gannej lekkom yślności nie uleczy. Gdybyśmy p o ra ­
chow ali bez żadnej przesady, ja k ą  sum ę ogólną przy 
su row ej oszczędności złożyć w  całej prowincyi m ożna, 
zobaczylibyśm y, żeśmy byli w stanie przeszkodzić w iel­
kiej części sprzedaży d ó b r Niemcom i że jeszcze nie 
tylko zdołam y w strzym ać ru in ę , ale nawet wiele z ł e ­
g o ,  cośmy strac ili, odzyskać.

W  dom u należy daw ać przykład wszystkich cnót. 
K to źle żyje za dom em , grzeszy niezawodnie, ale nie 
je s t  winien zepsucia innych; kto jakikolw iek n iepo rzą­
d ek  w  dom u sieje, ten gotuje upadek krajow i. Kraj 
jest fem , czem go ludzie oświeceńsi robią. Gdzie 
d w ó r m oralny, tam zawsze m oralni w łościan ie, gdzie 
d w o r niem oralny tam często w łościanie zepsuci.

W  tej m ierze wpływ  xięży jest niezmierny. Xię- 
ża jeszcze więcej m ogą jak  obywatele. Oni powinni 
p rzodkow ać we wszystkich pośw ięceniach, k tó re  do 
ich stanu n a le ż ą ... .

Dzieci obywatelskie niech się chow ają w prow in­
cyi. W szystkie wychowania zagraniczne na nic się 
nie przydadzą. Ze ciężkie próby zaw czasu się oczom 
m łodzieży odsłonią, to nie szkodzi; owszem dobrze ,

że się zahartuje na trudne okoliczności, jakie mam y 
przed s o b ą .—  Dziś nie chodzi o ułożenie, ale o siłę. 
Kto z rodziców  w źle zrozum ianem  przywiązaniu, dzie­
ci do św iata nie do żelaznych zapasów  przysposabia, 
ten robi szkodę ojczyźnie i w yrządza krzywdę dzie­
ciom , k tóre potem rzeczywistości nie wytrzymają. 
Z kądinąd trzeba pilnow ać, żeby nie było przerw y w  
naukach , i żeby dzieci przyzwyczajeń pracow itości, 
ładu i karności wcześnie nabywały. Rozprzężenie p o ­
lityczne na porządek dom owy wpływ ać nie powinnno.

Czasy są niezmiernie ciężkie, ale choć nam się 
wszystko ciemnem w około w ydaje , nie traćm y sp o ­
koju i zaufania do teraźniejszości, nie zapominajmy 
n igdy , że bóg losami ludzkości k ieru je , i że każda 
spo łeczność, jeśli chce tego, ratow ać się może. W ie­
lu z nas zapew ne o innej m arzyło przyszłości. Jam  
się także spodziew ał, że gwałtowno wstrząśnienia już 
minęły, i że ludzkość, nauczona dośw iadczeniem , wy­
bierze sobie mniej chropow ate drogi do wielkiego ce­
lu , jaki jej Chrystus naznaczył.—  Za bohaterów  epoki 
naszej uw ażałem  0 'C onneIa i Piusa IX ; do dziś dnia 
ufam , że to był najwznioślejszy k ierunek , żadne w y­
padki przekonania m ojego nie zachwieją. Praw em  
przyrodzonem  dla ludzi jest praw o m iło śc i, istotną 
podstaw ą społeczeństw  są wyobrażenia organiczne. 
P raw da, że zerw ał się ciąg chrześciańskiego p o s tę p u , 
ale nam  się dla tego wątpić nie godzi. O bow iąz- 
kiem je s t, przyjąć w szystko, co pan bóg  rad z i, a  
trzym ając się ściśle zasad zaw sze pew nych, zaw sze 
św iętych , k tóre przetrw ały  i przetrw ąją burze i za­
w ieruchy tego św iata i niezawodnie w końcu zwycię­
ż ą , szukać, ja k  nowy organizm  z potarganych żyw io­
łów  utworzyć. Nigdy w żadnym razie nie opuszczaj­
my siebie, nigdy nie w ątpm y o ludzkości, nigdy o 
zwycięstwie ostatecznem cnoty i praw dy religijnej, a  
pan bóg  nas nie opuści.

Siła w ew nętrzna, jeźli ją  w kraju  naszym  w yro­
bimy, we wszystkich da się zastosow ać razach. Przyj­
dzie czas, kiedy w całej Europie zaczną szukać p ier­
w iastków  organicznych , i kiedy znowu narody wr m ia­
rę  zasługi moralnej znaczyć będą. Niechajże wten­
czas kraj nasz stanie w gronie ludów  wybranych. Przyj­
dzie czas, że się okaże po trzeba um ów  publicznych, 
żeby stan rzeczy na jakiejś oprzeć podstaw ie, i E u ro ­
pa spróbuje nowe traktaty p isać , niechajże wtedy ta ­
ką siłą narodow ą błyszczy, żeby o nim zapom nieć nie 
było można.

Tylko nie ociągajm y się z po p raw ą, tylko czasu  
na próżno nie traćm y. Konstytucyjne P rusy podają  
nam  sposobność rozwijania się w ew nętrznie; w szyst­
kich się sw obód uchw yćm y, w szystkich użyjm y do 
naszego wielkiego cfelu. Zgodni w  chęciach , łączm y 
się w pracy. Popierajm y każde usiłow anie uczciw e,
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każdemu pojednianiu, każdej wspólności d rogę toruj­
my. Poznajmy jedni drugich. Starajmy się także, że­
by pojedyncze stany zbliżały się do siebie; są jeszcze 
przesądy ,  uprzedzenia, a przesądy równie mieszczań­
skie i chłopskie, jak  szlacheckie; składajmy je  wszyst­
kie ojczyźnie na ofiarę. Każdy niech pracuje na miej­
sc u ,  na jakiem go pan bog postawił, ani lepsze sto­
sunki w  innej części k ra ju ,  ani legiony zagraniczne ,  
ani jakiekolwiek bądź wielkie powody nie uspraw ie­
dliwiają zbiegostwa. Wszystkie cnoty starajmy się krze­
wić. Każdemu złemu wstęp zagradzajmy. Poczynaj­
my z um iarkowaniem , ale nie ustawajmy, jak  wszyscy 
lekkomyślni, i nie zniechęcajmy s ię ,  jak  obojętni. 
Żyjmy p raw dą ,  szczerością i zaufaniem i miejmy w y­
trw ałość  i czynność, roztropność i m ęstw o, a nade- 
wszystko rozniećmy w  sercach naszych trzy cnoty 
chrześciańskie, w iarę ,  nadzieję i miłość. T ak ,  skoro 
sprawy nasze dobrze urządzimy, pobłogosławi pan 
bóg  usiłowania, a cokolwiek nastąpi ,  będzie mogło  
nasze pokolenie powiedzieć, że d ług  swej ojczyźnie 
wypłaciło.

Gros sum ienia

w sprawie Józefa Dzierzkoicskiego.

Podnosimy tu głos w  sprawie Józefa Dzierzkow- 
skiego, wywołanej polemiką między „Gazetą narodo- 
w ą “ a dziennikiem „Polska11 —  „Otwartym listem“ p. 
Piotra Trzcińskiego do Józefa Dzierzkowskiego posu­
nęła się ta sprawa do k re su ,  którego wszelka pole­
mika polityczna unikać winna. Czujemy przeto po ­
trzebę ,  wystąpić jako rozjemcy i zakończyć spraw ę 
ca łą  w sposob godziwy, i dzisiejszemu położeniu rze ­
czy publicznej odpowńedni. Widząc walkę do takiej 
ostateczności posuniętą , że obudwom szermierzom z 
pola ustąpić już należy, skłoniliśmy Józefa Dzierzkow­
skiego do zaniechania ostatniej odpowiedzi, a w 
miejscu tejże odzywamy się tu głosem sumienia do 
publiczności, oddając pod jej sąd dobre imię czło­
w ieka, którego sławę publiczną widzimy z boleścią 
pokrzywdzoną. Wiele z obelżywych frazesów', które 
w  rozgrzaniu walki wzajemnie sobie rzucono, liczymy 
na karb  namiętności. Jedno, czego przemilczeć nie 
możemy, jest wynurzone w „Otwartym liście* p. Pio­
tra Trzcińskiego posądzenie: „że w tajemnem archi­
wum gubernatora można się było o cenie pióra Józe­
fa Dzierzkowskiego dowiedzieć.* Na to winniśmy od­
powiedzieć, gdyż idzie nam o pisarza z kola naszego, 
o m ę ża , który w obecnem życiu politycznem zajął pe­
wne publiczne stanowisko.

Od lat wielu żyjemy w bliskich związkach z Józe­
fem Dzierzkowskim, znamy dokładnie jego stosunki

domowe, wiemy zjakiemi trudnościami, z jak  bolesnym 
niedostatkiem przychodziło mu nieraz walczyć w  lite­
rackim jego zawodzie; lecz w całym nawale trosk  i 
niepomyślności widzieliśmy go zawsze tylko bronią u- 
czciwej pracy odpierającym to brzem ię,  które g o  
przygniatało.

Co więcej , gdy rząd  dawny w myśli korzystania 
z przykrego położenia [naszego kolegi, chciał go so­
bie względami i zyskowną literacką posadą u jąć ;  
Dzierzkowski zamiast przyjęcia tej pomocy, odrzucił 
wprost wszelkia ofiarowane sobie korzyści,  i nawet 
kosztem pogorszenia własnych interesów dom ow ych, 
zachował nieposzlakowaność swego publicznego za­
wodu.

Obstając tedy przy tern naszem sumiennem prze­
konaniu, żądamy od p. Piotra Trzcińskiego, aby nam 
przedłożył dowody na poparcie swego posądzenia 
Józefa Dzierzkowskiego o przedajność rządowi. Tych 
dow odów p. Piotr Trzciński ani nam , ani komu inne­
mu okazać nie może. My zaś postawiwszy sp raw ę  
na tej podstawie spokojnej p raw dy , poddajemy p o są­
dzenie p. Piotra Trzcińskiego pod wyrok publiczno­
śc i ,  i uważamy rzecz całą ze strony Józefa Dzierz­
kowskiego za ukończoną.

Wreście upraszamy wszystkie redakcye o powtó­
rzenie niniejszego oświadczenia.

W  gmachu biblioteki imienia Ossolińskich, dnia 
31 sierpnia 1848.

Bielowski, Cięglęwicz, Kamiński, Kłodziński, 
Korecki, Piłat, Pol, Przyłęcki, Smagłows/ri, Szaj. 
nocka, Ujejski, Wagileicicz, Zachariasiewicz, Za­
krzewski. ■

Do w ieszczów  polskich.

Przez Zygmunta Kaczkowskiego.

Wielcy mężowie! wieszcze starej sławy!
Pamięci waszej niech dzisiaj zadzwonię! 

Lecz głos mój będzie, jako dzień m ój,  łzawy, 
Pieśń, jak żałoba ukryta w mem łonie. 

Boście nam młodszym, wy i wam rówieśni,  
Wszystkie wesołe wyśpiewali pieśni.

Niema już dla nas w polskich ustach słowa 
Do tak w eso łe j ,  jak  wasze piosenki;

Niema już zwycięstw W awru i Grochowa,
Co w'as stroiły w mile brzmiące dźwięki.

I orzeł biały, srodze w pierś zraniony,
Uleciał w Tatry ostrzyć dziób i szpony.
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2iiam y w as, wieszcze! znamy pieśni wasze!
Znamy te boje, co gdzieś błyszczą z dali, 

Znamy tę ziemię, i to plemię lasze,
Którego czyny wyście wyśpiewali.

Znamy Izy braci, i jęk  ich pokutni,
Jest głos do śpiewu i ręka do lutni—

Lecz niema Polski świetnej i w spaniałej,
Bogatej w czyny przez cały świat brzmiące, 

Przed którą niegdyś hordy wrogów drżały ,
Nad którą jasne rozkwitało słońce.

Po długich m ękach, po latach żałoby,
Upadli męże —  a wyrosły groby !

I ziemia nasza krwią zlana i łzam i,
Ucichła śpiewom — i w ciemnościach nocy 

Jęczy okryta zgliszczem i gruzami —
I wzdycha ciężko, jak chory w niemocy.

A W isła z Dniestrem, ciche szepcą skargi,
I liczą gwałty nowe — i zatargi.

•

Ze świetnych stolic czarne sterczą rnury,
Spalone d om y, zniszczone św iątynie —

Z tych świątyń słychać sierót jęk ponury,
Z nich to modlitwa naszych niewiast płynie.— 

Modlitwa rzewna, jak słowika pienie,
Modlitwa sierót, o śmierć lub zbawienie.

A w  czarne mury pognębionej ziemi,
W  m artwe ofiary, w pół zwalone domy, 

Przy ogniach nocnych jeszcze biją grom y,
Na łanach naszych jeszcze gad się plemi.

Na dolnej warstwie, ułowiony w matnią,
Leży lud —  Kaim zbroczony krwią bratnią.

A polskich kości zbutwiałe już szczątki,
Kajdan ogniwa i mury więzienia ,

To wnukom drogie z dni naszych pamiątki!
To nasze smutne na przyszłość wspomnienia! 

A jęk  żałosny pogrzebowych dzwonów, ,
To pieśni nasze, to dźwięk naszych tonów!

Taka pieśń nasza!.... A gdybyśmy jeszcze 
Chcieli wyciągnąć struny dźwięcznej lutni, 

Gdybyśmy chcieli wszystkie czucia wieszcze 
W  wasze wlać serca, o słuchacze smutni!

To jak dzień boży, jak wędrówka słońca,
Pieśń męki polskiej byłaby bez końca.

Tak wielcy w ieszcze!— Gdybyśmy dziś śpiewać 
I nucie chcieli na podaną m odłę,

Łzy by nam braci przyszło tak rozlewać,
Jak tam krew naszą l e j ą  wrogi podłe.—

I ciężkich westchnień wydrzeć z piersi tyle,
Ile ich słychać na męczeńsfw mogile.

Lecz pocóż łez nam?... Niechaj pieśni wasze 
Idą z ust do ust od strzechy do strzechy, 

I niechaj ze snu budzą plemię lasze 
Cnotami ojców i słowem pociechy.

A my gdy świeżej krwi otrzemy plamy,
Na wolnej ziemi wolną pieśń zagramy.

Nad Sanem 2 lipca 1848.

„U c  ® y  ea c  k “
Powiastka  przez Mar ją  z Ch. P.

I. Gwardziści.
W jednej z owych burzliwych nocy letnich gdzie 

sen biednych mieszkańców ziemi, odpoczywających po 
trudach i pracy dziennej — słodki, acz przerywany 
gromem grzmotu i połyskiem błyskawic —  wyludnił 
wszystkie ulice miasta ***, szło kilku ludzi uzbrojonych, 
czuwających nad bezpieczeństwem śpiących. Była to 
gwardja narodowa polska.

Straż ta , jedna z najstosowniejszych, jaką wyna­
leźć mogli ludzie, myślący ciągle nad polepszeniem 
ustaw i swobód narodowych —  którą oddano obywa­
teli pod opiekę równych sobie obywateli w obec praw  
wszelkich, chociażby ich religia, oświecenie, majątek 
i sposób utrzymania życia czyli zarobkowość różniły— 
jest niejako rękojm ią, iż płatny żołnierz stając się 
mniej potrzebnym w kraju nie będzie śmiał tak zu­
chwale, i zprofesyi podnosić rę k ę — nawet na brata 
i walczyć za cudze lub indywidualne zasady i inte- 
resa.

Jeśli więc jest koniecznie potrzebną zbrojność ta  
w kraju dla utrzymania porządku, jakiż więc skład tej 
siły jest naturalniejszy jeśli nie obywatelski, w którym 
równość trudów i równość potrzeby ochrony poda­
ją  sobie bratersko i przychylnie dłonie, czuwa bez­
płatnie i ochoczo nad bezpieczeństwem ogółu? Wte­
dy każdy obywatel jest żołnierzem, a żołnierz oby­
watelem.

To szczytne powołanie pełniło owej nocy burzli­
wej kilku obywateli odmiennych nietylko wychowa- 
waniem', stanem, sposobem zarobkowania, ale nawet 
religią, gdyż jeden z nich był szewcem, drugi trudnił 
się krawiectwem, inny znowu był kupcem; znajdował 
się pomiędzy niemi i obywatel wiejski i właściciel ka­
mienicy i profesor ruskiego obrządku i izraelita po­
siadacz domu szynkownego i nakoniec jeden z intel- 
ligencyi, siostrzeniec proboszcza miejscowego, który 
będąc na ukończeniu uczniem praw a, w 1846 jako 
dobry Polak i gorliwy patryota, chociaż może nielyle 
rozważny ile by nam być wypadało przy każdem
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przedsięwzięciu w śród smutnych okoliczności w któ­
rych się znajdujemy— nałeżał do szlachetnych zamia­
ró w  wywalczenia niepodległości politycznej swej oj­
czyźnie—  oddając się im z zapałem młodzieńczym bez 
oględności i umiarkowania wieku dojrzałego , które 
powinny przed rozpoczęciem podobnych kroków  przez 
paroletnie przynajmniej rozmyślanie nad zamiarem po ­
wziętym dojrzeć i wykształcić się w surowej osobno­
ści i ścisłem przetrząsaniu każdego możliwego w y ­
padku. Lecz rozpacz nie ma uwagi a młodzież c ier­
p liw ośc i. . . .  Stało się!

Od tego więc roku ok ropnego ,  którego data za­
pisana głęboko w sercu  każdego prawego Polaka — 
młodzieniec ten zamieszkiwał smutne komory więzie­
nia, wyrabiając w długich i nudnych dniach niewoli 
śliczne z chleba koszyki,  krzyże, pudelka i inne pa­
m ią tk i—  w chwilach gdy brakło  ks iążek ,  a głowa u- 
sychała od smutnych pogadanek z towarzyszami łub 
smutniejszych jeszcze d u m a ń . . . .  aż do dnia 21 m ar­
ca 1848 roku. Odtąd zaś mieszkał u xiędza w u ja ,  
żyjąc już pewniejszą nadzieją, iż wróciwszy w świat,  
będzie się m ógł oddać pracy użytecznej tak dla siebie 
jak  i współrodaków 'swoich w zawodzie, który m u los 
przeznaczy — a tymczasem pełnił ochoczo usługi obywa­
telskie jakie na niego przypadały z kolei lub z w ła­
snej chęci. I teraz w śród  burzliwej nocy odbywał 
patrol z innemi wyż wspomnionemi kolegami bratnie­
go stowarzyszenia gwardzistów.

„Koleżko !“—  zawołał troche podochocony majster 
k raw iec tw a,  uderzywszy z lekka po ramieniu kamie- 
nicznego majętnego właściciela—  „dalibóg! wielką ofia­
rę  ro b ic ie , włócząc się z nami w  noc lak burzliwą 
po zaułkach miasta , mając prześliczny pokój a w nim 
łóżko miękkie i wygodne. Ja —  jak ja  —  co się to 
często noc całą prześlęczało przy warsztacie, nie m a­
jąc nawet wielkiej ochoty położyć się na łoże mało 
co miększe od s to łk a — albo panie o d p u ś ć ! . . .  bo 
czegóż się i zapierać kiedy mnie tu wszyscy znają —  
przedrzemało się od poniedziałku do poniedziałku w 
pierwszej lepszej szynkowni za stołem przez dopust 
boski i ludzki,,—  tu głęboko westahnął krawiec— “ i co 
mnie o mało nie pozbawiło zaszczytu zostania gwardzi­
stą  —  co się to leżało jak m ów ią na wozie i pod 
wozem —  n o — to się jeszcze jakoś przebieduje bez 
wielkiego unużenia noc patro lu .—  Ale wy panowie ?“

„My obywatele —  jeżliśmy tylko pojęli godnie 
stanowisko nasze teraźniejsze; w które nas ruch św ia­
ta dzisiejszego postaw ił,  uczuwamy w sobie siłę spa r­
tańską aby się wydobyć z miękkich puchów i służyć i

ojczyźnie —  A potem mój miły kolego, czyż to> nie 
wzmacnia człowieka ta m y ś l , iż naprzykład j a , czło­
wiek dosyć zamożny, przyzwyczajony do wygód i wy- 
wczasu, m ogę się nie samym datkiem z mego mająt­
ku ale osobistym trudem przyczynić do dobra ludz­
kości i czuwać nad bezpieczeństwem chatki podczci- 
W'ego majstra Szym ona, jego żony i dziatek. —  
Wszakże to wasz ten dom obywatelu, około ktorego- 
teraz przechodzimy ?“

( D alszy ciąg nastąpi.)

§  t  y  » j  e .
Damskie. Strój do wyjścia: Suknia jedwabna 

liliowa; spódnica ubrana z przodu koronką czarną ;  
stanik wycięły, gładki,  ubrany tożsamo k o ro n k ą ;  
szmizetka i rękawki muszlinowe w fałdy u k ładane ;  
ubranie na głow'ę siatkowane z czarnego jedwabiu; 
po obu stronach fontaź. —  Suknia morowa koloru 
szafirowego; stanik gładki,  wysoko zachodzący; cze- 
peczek tiulowy, ubrany w stążką amarantową.

Rycina przedstaw ia. Suknia je dw abna ,  ub rana  
szmuklerską robo tą ,  "stanik gładki wysoko zachodzą­
cy; rękawy półdługie, zaokrąglone przy ręce ;  ma- 
nkietki muszlinowe; szał czarny koronkowy; kapelusz 
ubrany piórem białem.

D r u g a  f i g u r a  przedstawia doktora gwardyi n a ­
rodowej francuzkiej. Stan przy surducie naturalnej 
d ługośc i,  kołnierz i mankiety z aksamitu ponsow ego, 
haftowane srebrem , guziki srebrne dwa przy ręk a ­
w ie ,  dziesięć z p rzodu , na ramionach po jednemu a 
jeden w stanie. Ładownica ze skóry lak ierow anej,  
pendent srebrny niebieskim jedwabiem przerabiany. 
Spodnie na łato białe, na zimę granatowe jak  surdut 
z wypustkami ponsowemi. Kapelusz z tró jkolorow ą 
kokardą.

Dziś wieczorem o 7 godzinie odbędzie 
się w  sali zakładu narodowego im: O soliń- 
skich koncert S a m u e l a  K o s o w s k i e g o  
na wiolonczeli.

Sprostowanie m ylki drukarskiej. W  nrze prze­
szłym na stron. 287 w przedziałce drugiej, w wierszu 
16 z góry, zamiast z końcem  czytaj z końca.
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